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Piąta lista zdobywców premii. 
Wydawanie dotychczas przyznanych premii „Expressu” zacznie się od środy 


bieżącego tygodnia. 


Jeszcze 700 Czytelmków „Expressu“ oczekuje swej fortunnej koler. 


Wczoraj następujące osohy zdobyły | 


bezpłatnie premię „Expressu"'1 


10 KORCY WĘGLA 


otrzymała p. KAMIŃSKA WALENTY- 
NA, zamieszkała ul, Sienkiewicza 34, 


PU I KORCU WĘGLA. 
przypadło pp.i 
Szklarkówna Nadzia, Zagajnikowa 6 
Szymczak Franciszek, Marystiska 11 
Różański Józef, Lwowska 5. 
Szpakowska Marja, Zgierz, I Maja 6 
Lewi Geniek, 6-g0 Sierpnia 45. 
Płachecka Olga, Zakopane, willa Mi 
tamara. 
Potempa Władysław, Konstantynów 
Łódzka 24. 
Sztandera Herman, Krucza 6. 
Tondys Stanisław, Faitra 6. 
Linde Gustaw, Pomorska 53, 
Polak Fr, Wiznera 14. 
Wapiński Józef, Wysockiego 18. 
Szakoła Agata, Chłodna 6. 
Helt Alfred, Napiórkowskiego 117. 
Chołys Stefan, Wilcza 6. 
Matrończyk Piotr, Zakątna 72. 
Gałkinowa Akilina, Gdańska 6. 
Wiernik Aron, Aleje Kościuszki 13. 


Trubowiczówna Chaja, Ogrodowa 9 PO 10 KILO MĄKI PD 3 KIGO MAKI 

Żytczak Ludwik, Nawrot 99. 

Dziencielski Tadeusz, Wierzbowa 14 otrzymają pp.: otrzymało na pp.: 

Nowicka Henryka, Szosa Pabjan. 6. Weber Juljanna, Pabjanicka 42, _ Galant Izydor, Pańska 24. 

Witkowski Leon, Główna 28. Heipel Melanja, Gdańska 68. Gotlibówna Irena, Zawadzka 27. 

Stasiakówna Regina, Nowo Chojny, | Nawrocki Stanisław, Nowo Zarzew:|  Ualński Józef, Lutomierska 63. 
Sokola 4 ska 36. ; Stefankiewicz Konrad, Kaliska 19. 

Krupiński Adam, Zagajnikowa 59. Krohn R., Kilińskiego 60. Szmid Helena, Rzgowska 121. 


EZR ZO WERKE S ER |  Janislak Genowefa, Myśliwska 3 
l Hajnt Teodor, Przędzalniana 63. 


Wnarowski Piotr, Rokicińska 145. 
Wajsbrot Pinkus, Kilińskiego 47. 
Epsztajn Owia, Zielona 23. 


10 KILO CUKRU. 


przypadło p: WALDÓWNIE ADELI, 
zam. przy ulicy Nowocegielnianej 12. 


PO 5 KILO CUKRU. 


otrzymają pp.: 
Górski Edmumd, Sosnowa 6. . 
Szkopiński Władysław, Zielona 7. 


PO 2 KILO CUKRU. 
otrzymają pp.: 
— Prędzej, prędzej niech pan goli!.. Bornsztaju Regia, Główna 45. 


Lewin Marcin, Rokicińska 66. 
— Czy pan szanowny spieszy się na dworzec? . 
'— Tak.. Przed chwiią otrzymałem właśnie telegram, że do-| Szafrański Ignacy, Nowokrótka 16. 


Braun Bertold, Nowo Zarzewska 46 | Stałem syna... Fronczakówna Jadwiga, Rybsa 10. 


Krzemień Lucjan, Kilińskiego 203. 
Misztal Anna, Sucha 6. 
Tadwajs, Radwańska 6. 


— No, a cóż pańska żona porabla?.. Hener Wanda, Wierzbowa 22. 
— Pssst... Ona ieszcze o tem nic nie wie... Weber Kazimierz, Zakątna 25. 


ER EH ESET AEP ARE) Kamońska Zofia, Lipowa 38. 


ok dor, Zgi iliń Kindt Feliks, Al. 1-go Maja 45. 
lego gt Teodor, Zgierz, Rynek K| Straszna katastrofa samochodowaj  szczanisk L» Napiórkowsklego 12 

; = Szor Aloizy ól 166. 

Szczepka Marjan, Sienkiewicza 59. A 

Minor Oskar, Żubardz, Prusa 13. w Pary ZU. Szyndeł Adolf, Rzgowska 54. 


Krakowiak Leon, Pomorska 95. 
Dąbrowski Konstanty, Piotrk. 20. 
Erlichman Heniek, Podrzeczna 20. 


Dwaj polacy zabici, małżonkowie Zborowscy ciężko ranni|  Szwertner Kazimiera, Dąbrowska 7 
i Paryż, 25 stycznia. |szych oficerów armii polskiej stęka od 
Wskutek katastroty samochodowej, Urodzony w r. 1894 w Krakowie, w Braun Marjan, Lipowa 21. 


Pałczyński Ksawery, Rzgowska 47.|ponieśli wczoraj Śmierć podpułkownik |chwili wybuchu wojny przerwał studja Kaczmarek Aleksander, Górna 14. 


Folwarski Józef, Kopernika 57. 
Migdał Aleksander, Krucza 9. 
Gradis Rozalja, Kilińskiego 44. 
Milierówna Amelida, Wólczagska 110 
Konarżewski Zygmunt, Leszno 1. 
Śniadowicz Maks, Pusta 22. 
Ostrzycka $. Gubernatorska 22. 
Świderski Kazimierz, Nawrot 98. 
Popławski Franciszek, Doroty 3. 
Weeber Natalja, Zakątna 78. 
Chiller S., Wschoduia 44. 
Szczepaniak Steian, Pusta 34. 
Wojdała Stanisław, Wodna 24, 
- Szule Karol, Główna 62. 
Reznik Ch. AL I-go Maja 42. 
Szymański Konstanty, Zawiszy 24. 
Macierzyński Piotr, Piastowskiego 13 


Macierzyńska Anna, Piastowskiego 15 -` 


Danielewiczowa Felicja, Pusta 29. 
Stankiewicz A., Pomorska 101. 
Motyliński Józef, Wawelska 19. 


sztabu generalnego Włodzimierz Boche |uniwersytecgkie i zaciągnął się do szere- 'Henrykowska Helena, Cegielniana 9 
nek, zastępca dowódcy 1-go pułku czoł|gów legjonowych, w których pozosta= Nowak Stefan, Sokoła 16. 


gów i znany w sferach artystycznych |wał do r, 1917-go. Wcięlony nastepnie]  Binenstokówna Zosia, Nowoaleksan« 


p. Kazimierz Liszkowski. do szćregów austrjackich, opuścił je 


Literat Leopold Zborowski i jegóo|w rok później I oddał się na usługi no-| TYiska 20. 
małżonka są ciężko ranni. ża bafi a ep, armji polskiej, ostatnio|  Ruszecka Hela, Brzezińska 37. 
2 był dowódcą 1 pułku czołgów, stacjo- Rogacka Czesława, Rokicińska 6. 
Zmarły tragicznie ppułk. Włodzi-|nowanego w Żórawicy pod Przemy: Rakowski Antonł, Szkólna 12. 
mierz Bochenek należał do najzdolniej- | Ślóm. Nowak Teofil, Rzgowska 49. 


Buzałek Antoni, Nowozarzewska 7i 
Kopczyńska Helena, Lubelska 8, 
Nowak Józef, Nowo-Krótka 20. 


„ Wydawanie premii. 


| Wydawanie bezpłatnych promi „Ex 
pressu“ rozpocznie się, zgodnie z zapo- 
wiedzia naszą w środe bieżącego tygo- 
dnia. Regulamin wydawauła ogłoszony 
będzie jutro. 


or s~ 


Gejzery monarchisfy- 
cznej utopii. 


Wykoszlawienie i spa- 
czenie zdrowych idei 


demokratycznych — 
przyczyną polskiego 
monarchizmu. 


Demokracja polska iest 

w okresie zdowania egza- 

muinu qaojrzatości, od któ- 

rego zależy nasza przy- 
SZŁOSC. 

Nie można porwiedzieć, żeby stru- 
miefi naszego życia politycznego jedno- 
kierunkowym fur.-m płyną! normalnie 
naprzód. 

Na jego powierzchni i w złębi, 

kryżają się różnorodne prądy, 
ud skrajnie radykalnych do nieustępli- 
wie konserwatywnych. 

Wśród niezmiernie różniczkowanych 
odmian polskiej myśl' politycznej, poja- 
wił się także przez wojnę z piedestału 
świętości strącony 

monarchizm z całym arsenałem 
przestarzałych, zwie*rzałych argumen- 
tów | z nowym zasobem środków bojo- 
wych, wydartych z nieudolnych rąk 
współczesnej demokracji. 

Trudno strusim zwyczajem ay) 
głowę w lotny piasek oportunizmu t z 
dziecięcą przekorą wmawiać w siebie 
łe królewski gest fetysza dynastycz- 
nego, jest chorobliwem zjawiskiem, wy 
brykiem maniaków, lub poetycznem u- 
rojeniem głów niedowarzonych. 

Owszem należy stwierdzić otwarcie, 
Że idea monarchlznim u nas jest „łak- 
tem“ zaistniałym, chocłaż słabo jesz- 
tze zorganizowanym | w głównych za- 
tożeniach nienrzeczywistnionym. 

My idee cesaryzmu polskiego ocenia 
my najzupełniej spokojnie. 

W sprawie monarchizmu polskiego 

zajęła prasa stanowisko niejednolite. 

Radykali, zawsze niepohamowant w 
metodach walki, z fuzją napadli kolpor 
terów autorytetu królewskiego, sądząc, 
że kilku wystrzałami skrajnie postępo- 
wych haseł da się spłoszyć ta chimera 
z wielowiekową tradycją. 

Inni z grymasem ojcowskiego pobła 
ania poklepali po ramieniu Odropiń- 
skiego i przyszłość tego plantatora ja- 
blek królewskich rozstrzygnęli niefraso 
bitwemi słowami: 

N. no! — baw się synku to nieszko- 

dliwe! 

Jeszcze inni z mentorską powagą 
diepoprawnych kazuistów przemawiali 
do sumienia warszawskiej „Patrji* i wi 
ieńskiego „Slowa“ i z historji za wło- 
sy wyciągniętemi dowodami starali się 
obalić jaskrawo nieaktualną ideologię 
monarchizmu. 

Nikomu jednak nie przyszło na myśl 
zbadać przyczyny tego ruchu zapytać 
się, dłaczego już ze świtem ludowładz- 
twą — wśród pierwocin demokratyz- 
mu polskiego zaczynają tryskać owe 
mdłe gejzery utopii monarchistycznej? 

Dlaczego w krótkim stosunkowo 
frzęciągu czasu z monarchistycznego 
Wębka poznańskiego, wysnuto nitkę 
sympatii, 

słęgającej już dziś przez Warszawę 

do Wilna, 
a jej pionierzy czasem z reklamowym 
.upetem, cześciej z dużą enercją usiłują 
sorz to nowe środowiska nakryć siecią 
tej ideologii? 

Jest prawie pewnem, 
przyczyn, odżywczo 
wzrost wszeldkicH 


że jedną z 
działających na 
monarchistycznych 
giosów. jest proces rozkładczy politycz 
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Nędza i blaski wielkopańskieqo życia... 


a $ + M 


królowa saska była przez pewien czas bliraltkó, a poem zastała iali. 


Ostatnim jej kochankiem był zmarły sładawiie kompozytor 


włoski, Tosseli, 


Nieszczęśliwa kobieta żyje obecnie navół obłąkana w maleńkiem miasteczku 


W jednym ze szpitalów florenckich 
umarł kompozytor i pianista włoski V. 
Toselli. 

Umar? zupełnie zapomniany, choć 
przed kiikunastu laty, kiedy liczył 20 
lat życia, nazwisko jego było głośne na 
obu półkułach. 


Ucieczka następczyni ironu 


Głośnie było nie z powodu talentu — 
choć Toselli posiadał go w wysokim 
stopniu — lecz skutkiem małżeństwa z 
byłą następczynią tronu, Luizą Saską. 
W nocy z 11 na 12 listopada 1902 roku, 
Żona następcy tronu saskiego, później- 
sza Fryderyka Augusta, z domu księż- 
niczka austrjacka Luiza uciekła z zamku 
królewskiego w Dreźnie zagranicę. 

Po 11 latach małżeństwa z następcą 
tronu saskiego, nawiązała romans z na- 
uczycielem francuskiego, Andrzejem Gi- 
ronem. | 

Miała wtedy już pięcioro dzieci. An- 
drzej był nauczycielem języka francu- 
skiego tych dzieci. Na tem stanowisku 
miał sposobność zbliżenią wi do następ- 
czyni tronu. 

Pełna burzliwego WEETITY księ 
żna, posiadająca w swojej krwi zarodki 
popędów awanturniczych, 

zakochała się w młodym francuzie. 
Gdy jej romans wyszedł na jaw, Gi- 
rona usunięto z dworu saskiego i kazano 
mu w przeciągu paru godzin opuścić Dre 
zno, Saksonię i Niemcy. 

Giron udał się do Szwajcarji. W trzy 
dni później z 11 na 12 listopada 1902 ro- 
ku następczyni tronu uciekła — jak 
wspomnieliśmy. wyżej — do Szwajcarii. 
W Genewie nastąpiło spotkanie ko- 
chanków. 


Skandal europeiski. 


| W Europie zrobił się niesłychany 
skandal. 


lityki współczesnej różnych grup i nie 
odpowiedzialnych iednostek 
ul: : 
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pod Brukselą, 


Były to czasy przedwojenne. Wtedy 
należało do rzeczy niezwykłych, by rze- 
czywista następczyni tronu, matka 5-ga 
dzieci, przyszła królowa, wyrzekła się 
stanowiska i dzieci i męża i uciekła z 
kochankiem zagranicę. 

Szczęście miłosne następczymi tronu 
Luizy z Gironem nie trwało długo. 

W kilka tygodni później, księżna, któ 
ra miała zostać matką, udała się do do- 
mu zdrowia pod miejscowością Nyon w 
Szwajcarji. 

Girona nie zobaczyła już nigdy wię- 
cej w życiu. 

W lutym 1903 roku trybunał saski 
uznał jej rozwód z mężem i to z iej wi- 
ny. Dzieci zostały przyznane ojcu. Księ- 
Żna Luiza pogodziła się z rodzicami, któ 
rzy stale rezydowali w Salzburgu. Za- 
mieszkała na ich dworze, ale musiała 
przyrzec. żę raz na zawsze zerwie z Gi- 
ronem, 


Hrabina Montignoso i 
dzieci. 


Podzcas świąt Bożego Narodzenia 
1904 r. księżna Luiza nagle pojawiła się 
w Dreźnie i usiłowała się wedrzeć do 
pałacu królewskiego, ażeby zobaczyć 
swoje dzieci. 

Straż pałacowa mie puściła jej de 
wnętrza zamku. 

Władze policyjne zmusiły ją do opu- 
szczenia Saksonii. Dopiero w paździer- 
niku 1906 roku dwór saski pozwoli! księ 
Żnej Luizie zobaczyć dwóch najstar- 
szych synów. 

Po tym wypadku, księżna Luiza. któ 
ra otrzymała tytuł hrabiny Montignoso, 
zamiezkała pod Florencją w pięknej wil- 
li, majac przy sobie najmłodszą córkę, 
księżniczkę Pię Monikę, która przyszła 
na Świat już po rozejściu się iej z mę- 


JE) 


„Luminaphon* 

nowy wynalazek prof, Mattews'a, zamieniający promienie świetine 
na fale głosowe. 

TENE CEDUTSADEWTT ZOO FORST SS PROKASZA NEE TOTEZES DE OE TEŻ 

nych metod demokratycznych: Zdrowa | sprawiedliwa realizacja haseł demokra 
idea demokratyczna w interpretacji po- |tycznych zgodnie z mądra racją stanu. 


Demokracja poista jest w okresie 


zdargania aozami 


1: dnie 


Znajomość z Tosselim. 


Hrabina Moutignoso utrzymywała 
stosunki z paru rodzinami włoskiemi. — 
U niejakiej pani Barachia. poznała piani- 
stę i kompozytora Tosellego. Liczył ot 
wtedy 24 lata. | 

W parę dni później, hrabina Monti- 
gnoso zaprosiła Toselli'ego do siebie, a- 
żeby zagrał w jej willi na fortepianie. — 
Ale zamiast gry, wywiązała się między 
gospodynią i gościem bardzo ożywiona 
rozmowa, która trwała od pół do trze- 
ciej popołudniu do 7 wieczorem. 

Na drugi dzień hrabina Montignoso 
odwiedziła rodziców pianisty. Od tej po 
ry romans posuwał się szybko naprzód 
tak, że 27 września 1907 roku hrabina 
Montignoso zawarła związek małżeński 
z Tosellim. 


Jeszcze jeden rozwód 
i nędza. 


Małżeństwo zostało pobłogosławiont 
dzieckiem, ale ukształtowało się niesły: 
chanie niepomyślnie. Już na wiosnę 1910 
roku pani Toselli uctekła razem z dziec- 
kiem z Florencji do Szwaicarii i tam 
rzeprowadziła rozwód, 

W wyroku rozwodowym dziecko 
przyznano ojcu. 

Po tym rozwodzie pani Toselli opusz 
czona przez wszystkich, musiała zarā- 
biaćc cżko na kawałek chicba. 

Jej pierwszy mąż, podówczas już 
król Saski, odmówił jej wszelkiego 
wsparcia, Była więć Koleino urzędniczka 
bankową, klucznica w dużym bankier- 
skim, a nawet przez pewien czas wiańka. 

Dopiero później iedeń z jei synów 
wyznaczył jej pensię, ale tak niewielką. 
że wystarczała ona jej tylko na zabez- 
pieczenie najpierwszych potrzeb. 


Nędzarka nienawidzi teraz 
ludzi. 


Obecnie pani Toselli zamieszkuje w 
maleńkiem miasteczku pod Brukselą i 
zupełnie unika ludzi. 

Gdy pewna rodzina holenderska ofi 
rowała jej schronienie u siebie i przyrze 


r 


mm > 


kła jej zapewnić byt, pani Fose'li odmoó- 
wiła przyjęcia tej propozycji twierdząc 
że nie może widzieć ludz! n2 oczy. 
Zdziwaczała. 
Czeka Śmierci jak zbawienia. 


¢ 


Profesor Einstein, 


uiatowei slawy uczony przyjeż: 

za w najbliższych dniach do 

arstawy na z azd akademików 
wyznania mo,żeszowego, 


odziedziczyły wielkie 


EXPRESS WITCZORNY. 


Dwie córki pani mieSkiodowsł 


IL! 


zdolności po matce. 


Jedna jest wybitną pianistką druga poświęciła się 
 chemji. 
„dzdolnienia mężczyzny i kobiety są rowne“ — oświadczyła pani 
irena Curie-Skłodowska, 


Wdowa po słynnym profesorze fran- 
syskim Cunie, z domu nasza rodaczka, p. 
Skłodowska, posiada dwie córki, irenę 
l Ewe . 

Obie odziedziczyły wielkie zdolności 
amysłowe po swojej matce, , j 

Irena odziedziczyła zamiłowanie i u- 
zdolnienie naukowe matki. Poświęciła 
się naukom ścisłym. Już dzisiaj — mimo 
młodego wieku — jest pierwiastkiem 
twórczym. 

Natomiast Ewa posiada zdolności ar- 
tystyczne. Znajduje się ona na najlepszej 

odze, by zostać bardzo wybitną pia- 
nistką, S 

Irena na wiosnę 1925 roku, to jest 
mając 25 lat złożyła doktorat chemii. 

Członkowie komisji egzaminacyjnej 
mieli sposobność przekonać się, że jej 
praca, poświęcona elementowi „Polo- 
nium“, odkrytemu najsamprzód przez 
jej rodziców zawiera zupełnie nowe od- 
krycia I stwierdzenia. 

Do tej pory tylko już dojrzali uczeni 
występowali z takimi rezultatami badań. 

Przedstawiciel jednego z dzienników 


zadał pannie Irenie pytanie, czy poszu- 
kiwania naukowe nie męczą zbytnio ko- 
biety i nie prowadzą jej do wyrzeczenia 


isię osobistego szczęścia. 


W odpowiedzi na to, panna Irena Cu 
rie, która obecnie jest asystentką swojej 
matki w instytucię radjowym w Paryżu, 
odpowiedziała, że według jej opinji uzdol 
nienia naukowe mężczyzny i kobiety są 
równe. 

I jeżełi do tej pory wyniki prac ko- 
biet w dziedzinie naukowej są jeszcze 
niewielkie, to pochodzi to nie z braku 
uzdolnienia u kobiety, lecz z powodu 
mniejszej sposobności dla kobiet, by mo- 
gły poświęcać się pracom naukowym. 

Kobieta, która pracuje naukowa, mu- 
si zdobyć się na odwagę cywilną wyrze 
czenia się zabaw i obowiązków towarzy 
skich. 

A jeżeli wychodzi zamąż i zaciąga 
obowiązki rodzinne, to musi posiadać 
tyle energji fizycznej i umysłowej, aže- 
by sprostać równocześnie wymaganiom 
pracy naukowej i obowiązkom rodzin- 
nym. 


A» 


Krwawa noc Św. Bartłomieja 
w Kongo belgijskiem. 


„Corriere della Serra“ donosi o stra- 
<zliwej rzezi dokonanej na 100 murzy- 
nach niedawno nawróconych na wiarę 
katolicką przez O. O. Salezjanów. 

Masowego morderstwa dopuścili się 
na swych braciach murzyni, należący do 
sekty baptystów w miejscowości Lake- 
urd, położonej w Kongo belgiiskiem. 
Krwawi fanatycy pod wodzą murzyna 
nazwiskiem A. lonesa, wtargnęli nocą 
do wsi katolickiej i pomordowali w o- 
krutny sposób mieszkańców. 

Nie oszczędzano kobiet i dzieci. 


Celem zatarcia śladów zbrodni, wy-| 


arlekli sekciarze trupy do lasu i pocho- 
wali je w kiku mogiłach. 
4 W parę tygodni potem dowiedziały 


BODYGZCZOZDW IE OOO ODUR DD PRLE RTO 


„Jutwam topditę" 


wyl gęste mroki nocy, Józek zerwał się 
szybko z posłanią i obudził Kryspina, 

— Te, Antoś, stuchajno-no, Antoś, 

— Czego? — zapytał zagadnięty sen 
„pał głosem, z trudem odmywając powie 
i, 

Rutczak usiadł obok niego na deste. 

— Słuchaj, brachu, o jednem najważ 
niejszym tośmy zapomnieli... 

— O czem?... 

— O żarciu... Skąd my ra tem odlu- 
dziu znajdziemy coś do zjeścia?.. Kiszki 
mi tak już marsza grają, żem się aż o- 
budził.. Qd wczorajszego południa — 
nic żeśmy przecie nie jedłi,, 

Teraz i Kryspin poczuł 
słód, 

— Tak, tak, zupełnie słusznie... 

Rutfczak opąrł głowę na dłoniach i 
zamyślił się ponuro. Zmarszczki, które 
pojawiły się na jego czole wskazywały, 
«e móżą jego pracuje usilnie. Sytuacja 


niezwykły 


się władze belgijskie o rzezi. Sprawców 
jednak nie można już było schwytać, bo 
wyiem przekoczowali w inne strony. 


a 


Spórczesna sztuka 
fryz erska czyni co- 
raz nowe pestępy: 
ma fotografii naszej 
widzimy „gościa pod 
elektrycznym apara- 
tem ondułacyjsym, 
który równocześnie 
działa podobne doda 
tnio na porost wło= 
sów, 
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na wzór amerykański ma się wkrótce 
| . . odbyć w Serbii. 


Miasteczko serbskie Wranja poza- 
zdrościło widocznie laurów miastu ame 
rykańskiemu Dayton, gdzie rozegrał się 
słynny „malpi proces“, bo oto i tam nie 
tugo odbędzie się podobny proces. Po- 
wodem procesu stał się wykład profe- 
sora Bronisława Petroniewicza o po- 
chodzeniu człowieka na podstawie naj- 
nowszych badań naukowych. 

Duchowieństwo grecko - ortodoksal 
ne okazało się równie drażliwe wobec 
nauki Darwina, co duchowieństwo 


a 


Spij 8 godzin na dobe! l 
Ograniczenie snu odbija się na organiźmie, zwłaszcza 
ma sercu i nerwach. 


Znany chirurg nietniecki i pisarz Ka 
rol Ludwik Schleich powiedział kiedyś; 
„Prześpij o ile masz talent, spokoj- 
nie całą połowę swego życia, za to po- 
dzy przeżyjesz drmgą połowę ży- 
cia", 

W zdaniu tem mieści się słuszna 0- 
cena marzena rj jako środka wzmac 
niającego ciało | ducha. > 

Potrzeba snu nie jest oznaką teni- 


stwa. Byłoby o wiele więcej ludzi we 

sołych, a mniej nerwowych. gdyby mo- 

gü s też chcieli dostatecznie spać.. 
edną z 


tu zaw: 


34) 

w jakiej się obaj zmaleśli nie była do 
pozazdroszczenia. Policja nastawała im 
na pięty i każde wyjście na miasto nara 
Żało ich na tysiące niebezpieczeństw. 

Mimo to jednak Józek zdecydował 
się szybko. 

— Wiesz co, Antoś — tak będzie naj 
lepiej: ja jestem stary praktykant i dam 
sobie rądę z policją, która nam siedzi 
już na karku. Pójdę na miasto i przede- 
wszystkiem  wystaram się o żarcie, a 
może nawet i o lepsze pomieszkanie, bo 
mi się zdaje, że zdechniemy tu z głodu i 
chłodu... Prędzej czy później... Ty tu pó 
czekaj.. Gdy sam pójdę -- będzię bez- 
pieczniej,,. 


_ 


— Nie, na ło się zgodzić nie mogę — 
przerwał Kryspin — żebyś się ty jeden 
tylko narażał... Pójdę z tobą... Jak wpa- 


dniemy — to razem,.. | 

— Frajer z ciebie — zaśtniał się Rut 
czak — Prędzej nas zdybią, gdy będzie- 
my razem... 


największych przeszkód jest | długość snn 
człowieka dol dobę. 


"| Przekonywał go tak długo aż Antoś| w kraciastej chustce, 


ograniczenia ponad miarę snt, a to od- 
bija się na organiźmie, zwłaszcza na 
sercu i nerwach. 

Sen ponad północą mra być nailep- 
szy. Nie jest to zupełnie słuszne. Rze- 
czą najważniejszą jest niezbędna dłu- 
gość snu, przyczem nie roli 
pora, w której człowiek śpi. Dla jed- 
nych np. drzemka poobiednia jest zbęd 
na, lub nawet szkodliwa, innym zaś wy 
chodzi na dobre. Najlepszą orientacją 
jest samopoczucie jednostki. 


zgodził się wreszcie na takie załatwie- 
nie sprawy.. Rutczak przed wyjściem 
wyśrzebał sobie skądciś jakąś zbutw'a- 
ły już zupełnie kij. , 

— To będzie na wszelki wypadek — 
objaśnił — Nie tak łatwo dam się złapać 
za hals... 

Pożegnali się silnym uściskiem dto- 
ni — poraz pierwszy od czasu ich znajo 
mości... Antosia chwyciło za serce ja- 
kieś złe przeczucie. 

— Był moment, że chciał Józka za- 
trzymać i nie pozwolić ma na ten wielce 
ryzykowny krok, bał się jednak narazić 
na śmieszność, 

Długo patrzał przez okno za odcho- 
dzącym 'Rutczakiem, aż ten nie zniknął 
mu z oze 

— Dziwna rzecz — rzekł do siebie 
Antoś — jak ten chłop przez te kilka 
dni wyporządniał., Z tego lotta i zabi- 
jaki może jeszcze być uczerwy czło- 
wiek.. Nigdybym nie uwierzył, gdybym 
na własne oczy nie widział: 

Wyciągnął się na deskach i próbów 
wał zasnąć, by przespać głód, który mu 
potężnie już dokuczał. Šen jednak odla 
tywał odeń ciągle... Skłębione myśli wi- 
rowały w czaszce, rozlatywały się na 
wszystkie strony, ` 

Ej, Janka, Janka, gdzieżeś ty teraz?. 
Czy pomyślisz chać na chwilę, o niti; o 
Antosiu, który cię nad życie umiłował? 
Ej. Janko w fokowym futrze w jedwab- 
nych pończoszkach, milsza ześ mu była 


Naozół,|ną po kądzieli. 
jak powszechnie wiodomo, przeciętna była z niej 
się na 8 godzin nali powszec 


ewangielickie Ameryki i wszczęła ży- 
wą agitację przecwko teorji ewolucji. 

Udało się też popom podzielić lud 
ność, zwłaszcza wiejską, na dwa obozy. 
Utworzyła się małpia partja Popoów 
oraz partja ewołucjonistów z Karazil- 
czem ma czele. 

Popi wreszcie zaskarżyli tych ostał 
nich o obrazę religii, moralności i pań- 
sttwa. [ oto o teorji ewolucji rozstrzy- 
gać będzie niebawem sąd miasteczka 
Wrania. 

Wydaje się atoli rzeczą niebezpiecz 
ną nietylko powątpiewanie o pochodze 
niu Adama į Ewy, ale też chełpienie się 
naszymi przodkami. Bo oto humorr- 
sta amerykański Robert Qsillen ustawił 
w ogrodzie przed swym domem w 
Greenwille figure prababki Ewy. Na 
cokole znajduje się obok napisu „Par 
mięci Ewy, pierwszej kobiety”, jabiko z 
gałązką i liściem. 

Mimo że figura w niczem nie ubli- 
żała nauce chrześcijańskiej, wywołała 
ona zgorszenie wśród „pobożnych mie 
szkańców Greenwille, prawdopodobnie 
z powodu jej nagości. By opedzić sie 
atakom swych ziomków. Quillem w ta 
ki oto sposób uzasadnił wystawienie 
pomnika: „Ewa była moją daleką krew 
Cała rodzina zawsze 
dumna. Była pierwsza dama 

e uznaną pięknością swe- 
bawełnianej spód- 
niczce — tam na rogu przed szynkiem, 
aniżeli teraz w jakimś eleganckim pala- 
CŁA 

Prosty on człowiek, Antoś — żleby 
się czuł w roli wytwornego pana, a ons 
— z Czwartaka wprost do pałacu i 
jakgdyby nic... kobiety — to już talkie — 
rzecz wiadoma... Co ora teraz robil Czy 
mieszka jeszcze w pałacyku Sarneciie. 
go, czy może kto inny wziął ją do sie 
bie.. Teraz już jej łatwiej znaleźć boga- 
tego frajera, bo jest elegancką dama., 
Eh, djabliby to wzięli... 

Zżyma się aż Antoś, wargi do krva 
zaśryza, gdy pomyśli, jak tam jakiś ly- 
sy, pilchny fabrykancik wpija się cho - 
wemi ustami w białe ciało Janki, jok ca 
łą słodkość z niej wysysa. Sprałby mu 
mordę dziadowi, (Z dziką  rozkosrya 
zmiażdżyłby go w dłoniach,. Psialzro: 
podłe życie... 

Przewraca się Kryspin z boku nh 
bok, a złe myśli spokoju mit nie daja 


go czasu“. 


|Co jest z Józkiem.. Już bedzie z dwie 


zr 


godziny, jak poszedł, a.mial przyjść 
pót.. 

Zaniepokojł się powaźnie, Zerwał sie 
na równo nogi ; wyszedł na dwór. Pa 
stał trochę na mrozie i wrócił do izdal- 
kin Coraz większy niepokój go ogarniał 
-— Musiało się coś stać — nie inaczej 
pomyślał.. — Powinien był już lu 
być... 

Mijały minuty i godziny, a Rutczak 
nie przychodził.. Dea.) 
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oto fascynująca treść filmu p. t: 


tdlarz z Amsterdamu 


tragedja ojca, który żył przeszłością, zapominając o teraźniejszości. 


Rodzice! Wam się zdaje, że znacie tajemnice waszych córek — zobaczcie film „Ha1dlarz z Am- 
sterdamu*, a przekonacie się, że to Kłamstwo! 


Część Artystyczna: Część Artystyczna: 


wodewilista ire- 


Janina Kozłowska nowosc w warsz. I Ludwik Sempoliński bse operen 
Gości t imabaleri ~E~ z 
teatru „Perskie Oko. > Marji Martówny 


1) Peine d'amour (walc). Donkeys trot (najnowszy taniec amerykański). 
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Dziś sreajacł 


Legendarne arcydzieło wytwórni polskiej! 


„JEDEŃ z 36-ciu*' fama- Wowk) 


film w 10 aktach osnuty na tle legendy żydowskiej. Rzecz dzieje sięw czasach popowstaniowych 
W rolach M. Lipman, Helena Gotlieb, Irma Gren, Klara 
głównych: Jonas TUTKOW Segałowicz, A. Maniecki, R. Szoszano it. d. 


Orkiestra s kierunkiem p. dala Garcz 


qme CHŁOPI WŁ. REYMONTA 


w 2 serjach, 12 aktach wyświetlanych jednocześnie 


PIEŚNI WSI POLSKIEJ zma te Mirska-Polanowska 


Dziś wielka premieral Orkiestra o pad aS aiita pod kier. SZ. SZYNSZELEWEZA. Codziennie do godz. 6-ej wszystkie miejsca po 75 gr. 
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Zawiadomienie. Pierwsza po FTN latach 


Niniejszym mam zaszczyt zawlado- 
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z salrnu damskiego pracnie bez 
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Zawiadomienie, 


Niniejszym podajemy do wiadomości Sz, Publiczności 
tż z dniem 21 został otwarty now: urządzony zakład fry 
rjerski damski i męski przy ulicy Piotrkowskiej 25 
w podwórzu (drugie waeiście z ulicy Cegielnianej 30) przez 
długoletnich pocowników firmy A, HOŁODYNIAKA 
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„Dwie pożyczki. 


MISTER GIBSON, JANKES STARY, 
(TAKIM DOBRZE SIĘ POWODZI!) 
SOBĄ SWE DOLARY: 
I PRZYJECHAŁ RAZ DO ŁODZI, ` 


. CHCIAŁ GOTÓWKĘ SWĄ POŻYCZYĆ, 
"ŁÓDŹ ZWYCIĘŻYĆ ZŁOTA WŁĄDZĄ, —* 
JEDNAK NIE MA NA CO LICZYĆ:: 
WEZMĘ ALE NIE ODDADZĄ! 


DO ODLEGŁYCH WRACA BONE IN" io 
BEZ BYZNESU Z TEJ WĘDR 

GOSSRY. KŁOPOT MA ŁÓDZIANIN, 
CHCĄC. POŻYCZYĆ — BEZ GOTÓWKI. 


` CHODZI CAŁY DZIEŃ PO. MIEŚCIE, 
“PROSI, SZEPCE, MÓWI, KRZYCZY: — ` 
MOŻE JESZCZE KTO:NARESZCIE . 
ZŁOTYCH DWA, LUB T Koun Beż 


ZAGRAŁ Z 


FYPRFPECEWIFPCZOWYWY, 
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„gale nie chcę mieć męża!” 


odpowiada na ankietę „Expressu dekkomyślna nie- 
wiasta, zwolenniczka wesołego życia i swobody. 


Ani myślę, odpowiadając. na niedy- 
skretne: pytanie „Expressu“ opisywać 
aa wzór moich ‘poprzedniczek wszela- 
kich zalet i wad mego przyszłego „to- 
warzysza i przyjaciela nieodstępnego*, 
czyli — męża,. i 

A dłaczego więc piszę, chociaż nie 
chcę czynić żadnych publicznych wyni 
rzeń? Na to odpowiem: 

y nie chee” wcale mieć męża! 
Takie to proste, nieprawdaż? j 

'Pooc mi 'stałe, natrętne towarzystwo 
Jednega wiecznie i tego. samego człowie 
k, który zanudzać mnie będzie z konie- 
czności swą niezmienną obecnością? : 
..Proszę-wszystkich czytelników, a 
nadewszystko wszystkie” czytelniczki, 
do których .dotrą te słowa, aby zecheieli 
va chwilę uświadomić: sobie, jaka to pie- 
itelna. nuda i niewymowny ciężar (jeść, 
Sić, spać, spacerować, mówić, podróżo- 

„wać it. d-i tod. ustawicznie z tym saż 
tym’ człowiekiem! : 

Zdaje mi się, że prędzejbym zwarjó- 
wała, 'niż zdołałabym*'wytrzymać i 
znieść taką formę życia przez jeden na- 
wet miesiąc! 

Jestem ïeszezė młoda, mam:w ARA 
wiele życia, humoru i temperamentu, 
chcę się bawić, używać i szaleć! Poco 
mi taka kula u -pięknej nóżki? Mąż, a 
aa ky obey PDZ, p” | 


będzie się, przy, mnie szwendał, 
będzię. mnie śledził, szukał, obserwował 
na każdym kroku. Gdy zachce mi się 
tańczyć — on będzie chciał spać, gdy 
zatęsknię za plażą nadmorską, — on bę- 
dzie ciągnął w góry, gdy spodoba mi się 
(przecież to się zdarza!) ktoś śożozyij 
i przystojny, wówczas „on“ zechce te- 
swem w: i za- 
zdrością... 

Ach, doprawdy. poco i dia jakich ce- 
lów istnieje instytucja wiążąca dwoje 
mlodych ludzi, 'na ZAWSZE, NA całe ży- 


mu się pak i zatruje mi życie]. 
natręctwem 


> 


cie? 


Gdyby nie. te przeklęte więzy, moż- 
naby było w każdej chwiłi zerwać sto- 
sunek, jeśli stawać się zacznie nudny i 
niepotrzebny. Uważam, że tak byłoby 
najlepiej dla obojga „małżonków“, a na 
dewszystko. dla mnie. 

-Clicę Żyć, chcę używać wołności — 
i Pi nektar żywota aż do dna; aż do 
upojenia Nie dla mnie więzy hymenu, 
me dla mnie... 

P. S. — Zdaje mi słę, że mola odpo- 
wiedź na ankietę „Expressu* będzie wy 
jątkiern, bowięm otwarcie wypowiadam 
dh jako, przeiwniczka. małżeństwa. — 
A może jeszcze ktoś to zdanie podzłeli?.. 


„Elwira 8. 
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Nieboszczyk „zdólny do pracy i zdrów“. 


nia przez nieostrożność potwornego ka- 
wału na temat śmierci, 

uzupełnia kolekcję absurdów, 
które dotąd popełniała i popełnia wciąż 
0a chora kasa. 


" ŁÓDŹ, 26 stycznia, 


* Przed“ tygodniem © zmarł pó długiej 
chorobie robotnik, Stanisław Sławiński; 
zatrudniony w jednej z fabryk łódzkich: 
Przez cały czas choroby. Sławiński le- 
czył się w kasie chorych i w okresie nie 
zdolności do pracy; „pobierał zapomocę. 


w Gdy” zmarł, oślerocona wdowa żwró 
lal się do kasy chorych po zasiłek na 
koszta pogrzebu. Kasa wypłaciła jej żą- 
daną i „Arzysługującą jej sumę, tą zasa- 
dzię świadectwa zgjścia, wystawionego 
przez jednego“ z urzędników kasowych 
w centrali, oz 


Tymczasem zdarzyła sić 'hleprzewi- 
dziana bistoria; która nadałaby się do 
kd NANYCZNYCH i niesamowitych, 
albo do sięCztiKa ia: t styczne 0. 
Miasiowiete, 7 nej „A Ą 
kasie chórye urzędnik wystawił wdo- 
wie świądeetwo zgónu i zaświadczenie 
na zapomogę, „WwówCzas-w drugim poko- 
ju tej samej, Jnstytucji, inny. „urzędnik 
na zasadzie. dotąd (iezbaddnej, „wypisał 
świadectwo, że Sławiński ' , 


' jest zdrów. i | zdolny, do, pracy, 


r rei ‘Zi appoggi 'korzystać "wipoej nie 
gaz s 


Bylaby a sila historja. może nieco, 


humorystyczna, gdyby nie fakt, że „Pis- 
mo* * stwierdzające zdolność do pracy nie 
boszczyka, nie zostało przez urzędnika 
kasy chorych doręczone wdowie 
nazajutrz po pogrzebie... 


Ponury, niesamowity fakt naigrawa- 
aila się z cudzego nieszcześcia i robie- 


a 


SEa *w jednym pokoju w. 


z 


W naturze nic nie ginie. 
Nie zginęła nawet kara więzienna za przywłaszczenie 
dawnych rubli. 


ŁÓDŹ, 26 stycznia, 

Twierdzenie, że w naturze nic nie 
ginie, jest bezwzględnie słuszne. 

* Pomijając już przysłowiową żonę i 
weksel, które zginąć nie mogą, nie ginie 
w. naturzę nic, absolutnie nic. 

Smutne to prawo odczuł na własnej 
skórże p. Marian Skolimowski. 

Dawno temu, kilka lat przed wojną 
p. Si był urzędnikiem Towarzystwa 
Pożyczkowo-Oszczędnościowego i je- 
dnocześnie sekretarzem w sklepie „Bła 
wat. 


Poniewż żył nad stan i nie robił wiel |f 


kich różnic między pieniędzmi swemi, a 


cidzemi, w kasie zaczęto spostrzegać |i 


pewne braki. 


giem czasu rosły. 
Pewnego dnia bomba pękła. 
W kasie Tow. Pożyczkowo Oszczęd 


nościowego brak wynosił 29.3060 rubli. {Ẹ 


w sklepie „Bławat* — 600 rb. 


uczciwe, solidne- i grzeczne istoty, zą w 


domo, dość, że po niezbyt długim czasie 


Które początkowo stano- |fi 
wiły sumy niezbyt wielkie, lecz z bie- i 


irie znaldnie się w oleme) chwili 
TWOJA STU ZŁOTÓWKA? 


Pomysi — napewno nie strasz ma tym? A być može, że 
zyskasz... 


Bez koszulki—dwie łodzianki. 


Niesamowita inscenizacja popularnej piosenki na dan- 


cingu warszawskim, 
: ŁÓDŹ, 26 stycznia, |urocze lodzianki przechadzały się w to 

Dwie łodzłianki Julcia B. i Ziuta 1. są| warzystwie trzech eleganckich mio- 

jak się to mówi, przyjaciółkami od ser- | dżieńców, 

ca. Dziwna rzecz — miłe te dziewcząt-| Panowie byli bardzo sympatyczni | 

ka, które od lat kilkunastu mieszkają |rycerscy, wesełl | grzeczni — słowem 
stale w Łodzi i uchodzą tu za bardzo | panienki były zachwycone. Nawet 5 . 
Jułcia nie miała żadnych skrupułów, 
choć mazajutrz misia się widzieć ze 
SWYM NATZECZONYTH, 

Spacer wzbudra zpełyf — rzecz da 
wiedziona, miłe więc towarzystwo ua 
skutek propozycji jednego z młodzie» 
ców, udało się do jednej z pierwzzorzę- 

J|dnych restanracji na kolacją, 

Trochę się coprawda łodzianki certs 
wały, trochę odmawiały — aż wreszcie 
wiegły nslinym pamowom. 

W restauracji, gdzie jednocześnie był 
dancing, wzięto zaciszny gabinecik.. Li 
kiery, alasze, wino, koniaki | najwysztt- 
kańsza potrawy — wpływały bardzo 
dodatnio na humor i temperament, 

Po godzinnej sjeście towarzystwo by 
ło kompłetnie pijane. Panowie jakoś się 
trzymali, gorzej natomiast było z panią- 
mi 


Warszawie już notowane 


kobietkami, stółeczna zaś — z miejsca 
narażona była na niezwykły z nicun 
ambaras 

Rzecz przedstawia się następująco: 

Panna Julcia wybrała się ubiegłej so 
boty do Warszawy, by odwiedzić swe 
89 narzeczonego, pełniącego służbę woj 
skową w stolicy. 

Ponieważ panna Ziuta miała na zby 
ciu nieco gotówki i nigdy w życiu nie 
była jeszcze w syrentm grodzie, przeto 
postanowiła wybrać się w podróż z ko 
leżanką, 

Po kilku godzinnej podróży przyja- 


ciółki przybyły do Warszawy. Były w = | y 
doskonałych bhumorach, a szczególnie W. pewnej Ne skit i a poczę 


panna Ziuta, którą szybkie, ze a za jej A 
aimab przykładem poszła druga, 
wstrzymane tempo Życia stołecznego | Nim młodzieńcy zdółań się zorjentów 


wprost oszołomiło. 
wać w Sytuacji, dwie niewiasty otwo- 
Dziewczęta udały się początkowo do rzyły dów) abe i wbiegły 


krewnych panny B. na ul. Czerniaków" | y 1 h strojach na ogółną sale. 
ską, gdzie zostawiły pakunki, następnie w l się loch i harmider nie 
Pe parie kolacji — na prze- | 1, opisania. Kelnerzy nie mogfi w Żaden 
aae Bo ORCY őb okiełznać roszalałych tempera- 
Aleje Jerozolimskie... Mimo spóźnio SION izianek, któ 
nej pory — p 
| gryzty, szczypały i drapały, 
rojno, gwarno I wesoła | azdego, kto się do nich zbliżył 
Jak to sę wszystko stało — niewia Zawezwano więc policję. Nielada re 
botę mieli policjanci z usunięciem nie ` 
wiast z lokalu. 
Po dłuższym szamotaniu zdołano ja 
koś ubrać swawo!ne panienki i odwieźć 
taksówką do komisarjatu, gdzie spisana 


odpowiedni, dla mieszkanek naszego 


miasta Tai PZ DL 


Spraw. ęskierowano do policji, a po- 
tem do sadu, 

Tymczasem mijały lata, a p. S, sta- 
el był na wolności, sądząc, że akta je- 
go sprawy gdzieś zginęły. 

Omylil się jednak srodze, albowiem 
w naturze nic arie ginie. 

W dnia wczorajszym sąd okręgowy 
pod przewodnictwem wice-prezesa sS. 0. 
Witkowskiego, rozważał tę sprawę i 
w rezultacie, skazał p. Skolimowskiego 
na 10 miesięcy więzienia, darując mu 
na, zasadzię a nestji połowę Kary. | 
OR ESTA do KAŻ 


„Ręce do góry!“ 
zawołali bandyci i zabrali p. 
Sadowskiemu 300 złotych. 


Nocy ubiegłej} gospodarz wsi 
Grzmiąca, powiatu brzezińskiego, p. So 
dowski wracał bryczką z Brzezin de 
domu. 

W chwili, gdy bryczka wjechała w 
mały lasek, położony tuż obok drogi, z 
za drzew 

wypadło trzech miężczyzi, 

z których jeden pochwycił 

? zde. dwaj zaś pozostali 


konia ża 
o BDM A 
j- skierowali luty, rewolwerów 
iw stronę p. SadowskiekO. 
$ Przerażony p. S. podniósł ręce do 
A| córy. 
Napastnicy zrewidowali go skrupue 
m | latnie, 


iafalia Bruzda 


udziela lekcji 
gry ioriepianowej. 
GDAŃSKA 43. 


nd „act i od 3—5 


A zabraii 300 złotych 

Hli zbiegli w niewiadomym kierunku. > 
Zawiadoniiona o powyższym fakcie 

policja wszczęła energiczne śledztwo. 


EXPRESSA WIFPCZOURNY, 


an P+ 


Dita strażacka 


miasto wiedziařo już dokładnie, Wto otrzyma aseliuracyjną premię. 


Wywiad „Expressu“ ze znanym adwokatem o wypadku Lewensona 1 starych dziejach. 


Niediugj okres czasu dzieli nas od 
procesu s;dowego kupców łódzkich Le- 
wensona i Woidysławskiego, którym 
akt oskarż. zarzucać będzie zbrodnię 
podpalenia własnego składu przędzy, 
mieszczącego się przy ulicy Piotrkow= 
skiej nr. 33. 

Prócz nich na ławie oskarżonych za- 
siądą również 4 osoby, oskarżone o 
współdziałanie z głównymi podsądny- 
mi. Nazwiska tych osób podaliśmy w 
jednym z numerów „Expressu“ ubiegłe- 
zo tygodnia. 

W miarę zbliżania się terminu roz- 
prawy sądowej, który jeszcze dokład- 
mie nie został ustalony, 


rośnie zaciekawienie łodzłan 
1 komentarze na ten temat nieustannie 
się powtarzałą. 
Rozmaitych przypuszczeń | przewi- 
dywań, jaki zapadnie wyrok nie będzie- 
my tutaj przytaczać, bowiem są one tak 


różne, że gdybyśmy je chcieli opowie- | a 


dzieć naszym Czytelnikom, trzeba by- 
łoby zadrukować całe kolumny. 

Chcąc jednak zasięgnąć opinii ster 
jaknajbordziej miarodajnych, t. į praw- 
niczych, zwróciliśmy się do jednego ze 

starszych i wybitnych adwokatów 
łódzkich 


z prośbą o wyrażenie nam swojego zdą 
nia w związku z powyższą sprawą. 

— W jakim trybie postępowania 
karnego zdaniem pana, winna być roz- 
patrywana sprawa Lewensona * Woj- 
dysławskiego? — pytamy, na wstępie. 

— Trudno, doprawdy, na pytanie 
to odpowiedzieć, lecz wważam, że 


każdym bądź razłe nie przez sąd 
i doraźny. 

Wprawdzie na terenie województwa 
fódzkiego obowiązuje ustawa o sądach 
doraźnych, to jednak sprawa, o której 
mówimy, jest kwestją wysoce sprze- 
czną, a dlaczego, postaram sły to pa- 
uom zaraz wyłuszczyć, 

W obwieszczeniach o sądach doraź 
nych, które wśdzieliśmy wywieszone 
1a miirach miasta czytamy: 

„Pod sąd doraźny oddany będzie 
winny zabójstwa w celu rabunkowym, 
winny zabójstwa urzędnika państwo- 
wego oraz winny podpalania*.... 


A więc na trzecim miejscu, mowa tu 
o podpalaniu. Lecz jakie podralanie 
prawodawca miał na myśli? Mianówi 
cie takie, które dokonane zostały przez 
zenistę, nienawiść, gniew, a nie takie, 
przez. które podpalacz niszczy swój ma 
jątek. 

Zasadniczo ustawa o sądach doraż- 


'nych 


przeznaczona została dla kresów 
wschodnich 


i jeśli w niej istnieje nawet punkt o pod 
palaniu, to odnosi się on bezsprzecznie 
do band dywersyjnych, które drogą 
zabójstw I podpałań sieją postrach śród 
ludności kresowej. 


Ta sama ustawa przeniesiona do na- 
szego środowiska musi być bezwzględ 
nie zupełnie inaczej komentowana. 


W wypadku, o którym mowa, nie 
możemy przypuszczać nawet, że pod- 
jakiej- 


pałanie miało na celu szerzenie 


kolwiek paniki, 
przypuszczać, że miało on oza podłoże 
jakaś zemstę, hub też nienawiść. 

Sprawcom. jeżeli są nimi właściciele 
składu, chodziło wyłącznie o 

uzyśkanie premii asekuracyłneł, 

a takie pożary starym łodzianom są 
doskonale znane, bowiem bywały okre 
sy, gdzie pożary z podpalania były na 
porządku dziennym. 

Może zechce nam pan mecenas 
opowiedzieć coś o tych okresąch? — za 
pytujemy dalej naszego rozmówcę. 

— Ależ chętnie, tylko, że wypadków 
tych jest taka moc, iż trudno by mi było 
wszystkie przytoczyć. 

— Poprosimy więc o charaktery- 
stycznięjsze. 

— I to trudno, albowiem 
wszystkie one były jednakowo charak- 

terystyczie. 
Zresztą opowiem panom trochę chao- 
tycznie.., 


Piękna raczka w cudzych kieszeniach, 


Młoda i przystojna niewiasta okazała się kieszonkową 
złodziejką. 


ŁÓDŹ, 26 stycznia. 

W tych dniach aresztowano w Po- 
znaniu elegancką, młodziutką niewiastę 
Berenównę, córkę kupca łódzkiego, po 
dejrzaną o szereg kradzieży w różnych 
miastach Polski. 

Ostatnio osóbka ta grasowała w Po- 
znaniu, Łodzi | Bydgoszczy. Aresztowa 
no ją w poznańskim urzędzie poczto- 
wym, który był terenem jej najnow- 
szych operacji złodziejskich. Była ona 
specjalistką w dziedzinie kradzieży kie 
szonkowych. * 

Korzystając z natioku publiczności 
na poczcie, młoda, przystojna, ubrana 
w fokowe palto niewiasta, robiła zazwy 
czaj kokosowe interesy. 

Ustawiała się ona w ogonku i korzy 
stając z natłoku, 

„przysitwała się zazwyczaj bliżej do 
młodych Indzi, 
którzy bynajmniej nie stronifi od miej i 
wyciągała im z kieszeni portiele tak 
dyskretnie, iż ci spostrzegli kradzież do 
piero po dłuższym czasie, 

Panna B. nie poprzestawała zazwy- 
czaj na jednej kradzieży. Po występie 
w jednym ogonku, udawała się naispo- 
kojniej do drugiego, gdzie kontynuowa- 
ła machinacje. 


W tych dniach pochwycono ją ied- 
nak na gorącym uczynku kradzieży. 


Aresztowana przez policję poznań- 
ską B, udawała początkowo, iż jest Bo- 
gu ducha winna i została niesłusznie po 
sądzona, 

Młoda, elegancka osóbka powoły- 
wać się poczęła na rozległe stosunki w 
sferach luteligencji poznańskiej, oświad 
czyła, iż posiada pięknie urządzone mie 
szkanie i znaczne zasoby pieniężne. 

W tych warunkach, twierdziła pan- 
na Berenówna, musiałaby chyba cier- 
pieć na kleptomanię, by wykrądać z kie 
szeni portfele. 

Policja poznańska nie przejęła się 
jednak zbytnio tem oświadczeniem. 


Na zasadzie dochodzeń, przeprowa- 
dzonych w szeregu miast, ujawniono bo 
wiem, iż młoda ta osóbką poszukiwana 
jest już od dłuższego czasu, jako kie- 
szonkowa złodziejka. 

eBrenówna korzystając ze swej uro 
dy i inteligencji, obracała się rzeczywi- 
ście w zamożnych sferach mieszczań- 
skich zarówno Poznania, jak i Bydgo- 
szczy i Łodzi. 

Miła ta osóbka wykorzystując zau- 
fanie swych znajomych, okradała ich. 


Krowa wróciła do obory 


a złodzieje poszli do ula. 


ŁÓDŹ, 26 stycznia. 
Józefówi Wendłandowi, zamieszka- 


w klatce schodowej. Widząc, iż policjan 
ci znaleźli ich kryjówkę, 


nie możemy również | 


złodzieje uciekli na trzecie piętro 
próbując cztnychnąć przez dach. 

Jednemu z nich udało się rzeczywiś- 
cie uciec. Dwu policja pochwyciła w 
chwili, gdy znajdowali się już na dachu. 

Po sprowadzeniu ich do komisarjatu 
okazało się, iż byli to: Józef Łukasie- 
wicz, zamieszkały przy ulicy Chłodnej 
Nr. 6 i Oswald Miller, zamieszkały przy 
ulicy Kaliskiej 6. 

Krowa, skradziona przez zacną trój- 
kę, należała rzeczywiście do p. Wend- 
landa, który nie przypuszczał już, iż od 
najdzie się jego własność. 
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„iktiowatą Reptdliię" 


łemu przy ulicy Sienkiewicza 60, skra- 
dzono kilka dni temu krowę. 

Zawiadomiona o powyższem policia 
wszczęła energiczne poszukiwania, któ 
re nie przyniosły konkretnych rtzulta- 
tów. 

Wczoraj jednak w godzinach wieczór 
nych dwaj policjanci znajdujący sie w 
obchodzie na ulicy 6-g0 Sierpnia spo- 
strzegli 
trzech osobiuików prowadzących krowę 

Mężczyźni ci wydali się policji podej 
rzani i wobec tego zażadano od nich 
wylesitymowanią się. 

W odpowiedzi na to, wszyscy trzej 
S poczęli uciekać, 
na łasce losi 

Posterunkowi rzucili się w pogoń. 

Trzej osobnicy wbiegli do domu przy 
ulicy 6-g0 Sierpnia 28, gdzie skryli się 


pozostawiając krowę 

Znakomity  wiolonczefista wiedeński, | 

prol. JÓZEF SULZER, zmarł w tych 
duiach, przeżywszy iat 76 


— Przędewszystkiem muszę zazna 
czyć, że pożary przemysłowe zdarzały 
się wtedy 
kiedy na „rynku rieniężnym brakowało 

gotáwki. 
Były one swojego rodzaju sposobem 
reparowania tego rynkit 

Dowiedzionym jest faktem, że po 
każdym większym pożarze przemysło- 
wym rynek pieniężny znacznie się po- 
prawiał. 

Przed laty trzydziestu każdy prze: 
ciętny obywatel Łodzi wiedział zgóry. 
gdzie wybuchnie pożar, 

Dla zobrazowania tego faktu przys 
toczę panu następujące, 

W tym okresie sfery kupieckie i 
przemysłowe zbierały się na pogawęd- 
kę w ogrodzie Grand Hotelu, który skła 
dał się wówczas z niewielkiego budyn- 
ku, a ogródek zaś Śmiało nazwać moż- 
na było „kopcem“, na którym wyra- 
stało kilka drzewek. 

Pewnego razu siedzimy sobie wie- 
czorem przy czarnej kawie, nagle roz- 
lega się 

dźwięk trabki strażackieł. 

Trąbią dwa razy, co oznaczało, że 
pali się w 2-gim „cyrkule”. (W Łodzi 
były: wówczas 4 „cyrkuły*). z 

— W drugim cyrkule się pali — od- 
zywa się jeden z towarzystwa — to 
napewno fabryka X. na Karola. 

] rzeczywiście, telefonujemy do stra 
ży — odpowiadają nam, że pali się fa- 
bryka X. 

Przypominam sobie jeszcze ciekawy 
wypadek, który, zaznaczyć, muszę nie 
był wypadkiem sporadycznym. 

Pewne towarzystwo akcyjne, które 
posiadało już na terenie Łodzi fabrykg, 
wybudowało nowe zakłady przemysło- 
we, urządzone według nowocześniej 
szych wymogów techniki. 

I oto, w przeddzień uruchomienia no- 
wej fabryki wszyscy w mieście mówili, 
że będzie pożar starej. 

Wieczorem rozległy się sygnały stra 
żackie i stara fabryka akcyjnego towa- 
rzystwa spłonęła. 

— Jak na podobne wypadki reago- 
wały rosyjskie władze policyjne? — 
zagadujemy naszego interlokutora. 

— Oh, bardzo prosto, 
jak się posmarowało to się pojechało, 
i dodać muszę, że gdy nie trzeba było 
nawet jechać — smarowanie było ko- 
niecznością. 

A oto żywy obrazek. 

Zumełnie przypadkowo wynikł noże 
w największym na owe czasy 
składzie manufaktury Fryderyka Abla, 
mieszczącym się przy zbiegu ulic 
Wschodniej i Południowej. 

— Skład ten był ubezpieczony na 
sumę 450 tysięcy rubli. 

— Jak panom wiadomo, towarzy- 
stwa asekuracyjne wypłącały premje 
dopiero po otrzymaniu od władz śled- 
czych odpowiedniego zawiadomienia. 

Po pożarze składu Abla zawiadomie 
nie takie jakoś nie nadchodziło. Zain-' 
teresowany czekał miesiąc, dwa, trzy, 
a o wypłacie premii ani słychu. 

— Gdy się jednak posmarowało pię- 
ciu tysiącami rubli potrzebne zawiado- 
mienie nadeszło w ciągu 6 godzin. 

W tej cwilhi rozległ się dzwonek 
u drzwi wejściowych mieszkania pana 
mecenasa. Poczęli się schodzić kli- 
jenci. 

Nie chcąc przeszkadzać uprzejmemu 
prawnikowi w jego zajęciu zawodowe 
żegnamy go, dziękując za tak ciekawy 
wywiad, 
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ecy a sporty. 


Rola kobiety w ogólnym wysilku fizycznego odro- 


dzenia społeczeństwa.—Czy sporty mogą dodatnio 
wpłynąć na budowę cielesną kobiety? — Przeciwni- 


kami udziału niewiast w ćwiczeniach fizycznych są 


przeważnie matki. 


W poprzednim artykule uwydatniliśmy 
konieczność rozwinięcia szerszej akcji w 
kierunku uzdrowienia trapiącej społeczeń» 
stwo 1 to nietylko polskie, niechęci do pra 
cy nad podniesieniem ogólnej tężyzny fi- 
zycznej, 


Ażeby stworzyć zdrowe podstawy 
ezegeracji fizycznej, co ipso intelektu- 
inej, społeczeństwa, musimy wciągnąć 
ło tego wysiłki zbiorowego wszystkie 
xlementy twórcze. 

Jeżeli uczynimy załóżenie, że jedy- 
đe strona męska, w wypadku idealnych 
zmian, byłaby obarczona sprawą pod- 
diesienia poziomu rasy ludzkiej w da- 
tym środowisku, to pracy tej inaczej, 
a ktylko w połowie celową, nazwaćby 
ie można. 

Jeżeli wziąć pod uwagę ten fakt, że 
sowołaniem zasadniczem kobiety jest 
worzyć ostoję życia rodzinnego, to ca 
4 dobitnością musimy stwierdzić wiel- 
tą rolę kobiety w ogólnym wysiłku fi- 
tycznego odrodenia społeczeństwa. 

-Czyż można oczekiwać dostateczne 
m uświadomienia kobiety - natki, po- 
"nania przez nią znaczenia i metody 
tształcenia dziecka w fizycznym jego 
ozwoju? _ 

Kto sam nie poznał dobrych i złych 
stron z kultywyowania pewnych ćwi- 
czeń, zajęć. a nawet rozrywek, uigdy 
zaufania do tego nie nabierze, a tymbar 
dziej nie będzie realizatorem tych mak- 
sym w stosunku do najbliższych. 

Młodzież — podstawa i nadzieja na- 
rodu, musi od zarania lat dziecięcych 
nabrać ze strony matki zamiłowania do 
kultury fizycznej, by przejść przez ży- 
cie silną duchowo i fizycznie. 

Ażeby zrozumieć wartość wychowa 
Ala fizycznego dia społeczeństwa i ro- 
dziny, musi kobieta sama kńltywować 
tę gałęź życia. ` 

*Wyłania się wyraźnie pytanie: Czy 
sporty mogą dodatnio wpłynąć va budo 
wę cielesną kobiety, zwaną „pieknem“ 
kobiety ? 

Tutaj najwięcej znależć można prze- 
dwuików udziału kobiet w życiu spor- 
towyrm. 

Jakie są definicje tego piękna i kto 
ēst głównie o zanik jego zatroskany? 

Jak już zaznaczyliśmy, społeczność 
mteligencka miast cierpi wyraźnie na 
baissę w życiu fizycznem. 

Dość, że stwierdzamy w większości 
«ypadków zanik wielu grup mięśnio- 
wych, a warunki pracy zawodowej pa- 
czą najwyraźniej naturalną strukturę fi- 


zyczną inieszczucha i imieszczanki. 


Widzimy „piękno“ miast, uosobisnie 
delikatności linji śmigłości figury, „mię 
non“ profilu, a całość zamykamy w po- 
jęciu „wdzięku“, warunkowanego jesz- 
cze subtelnością pojęć i form towarzy- 
skich. - 

Czy zawsze możemy w tej świąty= 


ni znaleźć zdrowie pełne, nie kwestjono' 


wane? 
W większości wypadków. znajduje- 


7. Ale dlaczegóż tylko w większości. | 
"SE 


a M „prawie zawsze”. 


adw: ; 3 pf fa 
Przeciwnikami udziału niewiast w |f 


świczeniach fizycznych (zaznaczam na 


razie ogólnie: odpowiednich dła kobiet) 
są przeważnie matki, a najchętniej do- 
radza młodzież męska, dla ruchu sporto 
wego obojętna. 

Kryterja „piękna miewiast uajchęt- 
piej tworzy młodzież mięska, którcj ży- 
cie fizyczne nieraz nazwać można ży- 
ciem pół-rachityków, 

Gdyby ludzie ci ćwiczyli ham, a pro 
cent abstynentów w tym kierunku spro 
wadzić dałby się do ułamka, ludzi, od 
urodzenia ułomnych, to pojęcie „piękna” 
— zmodernizowane, nie byłoby bronią 
w tych, którzy z największą nonszalan- 
cją zwalczają sprawę udziałw niewiast 
w sportach (zaznaczanr—odpowiednich) 

Otóż kobiety same, kołdując ideałom 
fizycznego odrodzenia ludzkości, reali- 
zując same czynnie swój udział w tym 
wysiłku, nie omieszkają jasno przeko- 
nać opinię na tę sprawę.i z powodze- 
niem, kobiecie w tym wypadku właści- 
wym, mogą wciągnąć świat meżczyzn 
dotychczas na wychowanię fizyczne 
sceptycznie patrzących. 

Miężczyzna, sam uprawiając sporty, 
podda rewizii swój pogląd na „piękno” 
rodzaju niewieściego. Naturalnie rozwi- 
mety organizm kobiety, przy dopelnis- 
niu zanikających obecnie grup mięśnio- 
wych w ramach właściwych, nie odbie 
rze wdzięku niewieście, ale doda har- 

śmonijności i elastyczności ciała, 

a w pierwszym rzędzie wieje nektor 
zdrowia. 


Ciekawy mormient z 
meczu Rapid-Rudofis 
hiigel (6:4). Wesse- 
ik zdobywa dla Ra- 
pidu piąteco goźla, 
wbitega z odleriości 
1 kroku od bramsi 
nieprzyjacielskiej. 


jeż TED «w 


ŚĆ PRZY 


SE PZETZE ZZETREWAT O RECZYZAJ NOTCE TISSET 


wy mpu gan W 


Nic jednak nie tinaj w życin bez 


zastrzeżeń. 
Czy cyrk, pomimo swej niebywało- 
ści į wprost nadzwryczajności w popi- 


sach ludzi - akrobatów, robi sympatycz | 


ne wrażenie na człowieku estecie. 
Oczywiście — nie! 
Podobnie kobieta, uprawiając ciężką 
atletykę, boks, zgóry kwalifikuje swoje 


„piękno“ do wartości popisów cyrko- | 


wych, 
Padobnie szkodliwe. a conajmnieł nie 


idące po lini! kształtowania „piekna“ kó 
biety, lub też wbrew fizjologicznym za- 
sadom życia kobiety są sporty: jazda 
konna, pilka nożną, szermierka, wioślar 
stwo w regatach. 


Mamy zato piękny repertuar spor- 
tów ze wszech miar dla kobiet właści- 
wych: gimnastyka, plastyka, rytmika, 
sporty zimowe, pływanie, lekko-atlety- 
ka (bez biegów ponad 250 m.), lawn-ten- 
nis, wioślarstwo niezawodnicze, strzela 
nie, a w pierwszym rzędzie gry rucho- 
we. 

Czy przy takiej obfitości działów spor 
tów dla niewiast, możemy  zaniykać 
wstęp do kultury fizycznej dla połowy 
ludzkości? Czyż który z tych sportów 
wywoła nadmierny rozrost mięsni? 

Oczywiście — nie! 

A zatęm udział niewiast w wielu ga- 
lęziach sportu jest bardzo pożądany. 


C. Rębowski. 


„m A R AR R A | M A 


TE 
rai 


Czternastoletni Pepi Handl, który z nie- 

zwykłą zręcznością popisuje się zajtru- 

dniejszemi sztuczkami akrobatycznemi 
na nartach, 

TEENI MAPASTERAET AAE 


Szwaja misiem: EWON 


w hockey,u. 
Obrazki z rozgrywek w Davos 


Zgryźliwi pod wpływem nie: 
powodzeń Austrjacy. Pod- 
stępni jak zawsze I gribo- 
skórni Czesi. Polacy biją 
wszystkich, ale w spotka- 
niach towarzyskich. 


Rozgrywki o mistrzostwo Europy w 
fiockeyu, które dnia 19 b. m. zakończo= 
no rozczarowały wielu. 

-Przedewszystkiem nie udały się. náj- 
różnorodniejsze sztuczki, dotychczaso+ 
węmu mistrzowi Europy w tej gałszi 
sportu, czechom, którzy posiadali w swo 
im składzie, kopiących, boksujących. a 
nawet gryzących, a po „nasyceniu* się 
mdlejących graczy. 

Drugim z rzędu roZEZAYOW anymı ze- 
społem muszą być anglicy, Kiętór zy jako 
nauczyciele całci Europy nie zdobyli 
nawet jednego miejsca. 

Austriacy w początkowycji TCZĘTYW 
kach nie bryłantówali, z Pow adu braki u 
ambicji. Po wysokocyirowen Awy eip- 
stwie nad drużyną Polski w spotkan u 
towarzyskiem zdziwii! się niezmiernie, 
że fa sama drużyna w grze o IMIStrŻ0+ 
stwo dała im się bardzo we znaki i © 
mało nie uszczknęła lis zę z 101 lauro- 


wego wieńca, w który s! zczę pzzeć 

meczem ozdobili. W reihacie Polska 

przegrała w stostmieu 1:2, ulezając lejp- 

szej rutynie, co jednak nio podobalo się 
Jlekkomyślnym wiedeńczy kont. 

Temu niezadowoleniu: dati oni wyra? 

w swej prasie, pisząc trochę mesmacz 


nie o kapitanie polskiej drużyny, który 
nosi zodłe państwowe na CzApCŁ. Pgo- 
równali oni go ze św ròin kapit anen 
związkowem pilki nożnej, który wora 

dzie nie gra, ale ich zdajiem: tak, jak 
polski kapitan, zagr raćby potrafi. Ra- 
dzą oni mu więc. ażeby Sobie rówuieź 
zafundowai „admiralskiego piroga", do 


„łuoszenia którego ma większe prawo, 


aniżeli kapitan polskiej drużyny. 

Tymczesem jednak, polska drużyna 
po przegrupowaniu jej {co SiĘ też nie po- 
dobało wiedeńczykom), zdobyła sobie 
uznanie i respekt, biłąc w spotkaniach 
towarzyskich Fiiszpanię, Włochy i Besl- 
gje, Sukcesy te skłoniły Wiedeń do za- 
proszenia Polski do siebie. 

Mistrzostwa w Davas przedstawia 
jo się następułąco: I miejsce Szwajcaria 
(i zwycięstwo, } nierczegrana, bramob 
15:3), MH miejsce Czechostówacia (zeszło 
roczny mistrz), HI — Austrija. 
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Wielkie. Eee bankowe 


zdarzają się w Czechosłowacji. — Olbrzymi proses w Pradze 
przypomina słynną sprawę Zawadzkiego w Częstochowie. 


Dnła 22 stycznła ukończył się wielki 
proces przed berneńskim sądem kar- 
nym. Wyrokiem zakońcńzył się pier- 
wszy czeskosłowacki wypadek ban- 
kowy. Proces rozpoczęty 30 listopada 
ubiegłego roku, skończył się dopiero 
22 stycznia, z powodu  mwiektórych 
przerw koniecznych dła technicznych 
warunków śledztwa. Wśród oskarżo- 
nych byli dyrektorzy Morawsko - śłą- 
skiego banku (Kaczirek i Rokos) a z 
nimi niektórzy inni urzędnicy na stano- 
wiskach kierujących fili i oddziałów, 
następie członkowte rady nadzorczej i 
zawiadowczej wymienionego banku i 
niżsi urzędnicy. W ciągu procesu oka- 
zało się, że cała władza w banku sku- 
piała się w rękach dwu wymienionych 
oskarżonych dyrektorów. Dochodzenie 
sądowe wykazało, że rada nadzorcza 
zamiast 

dogtądać | kontrolować 


drżeli o swe posady, jakakolwiek kry- 
tyka była wykluczona. Wyrok byl 
dlatego łagodny dla innych obwinio- 
nych, ale surowo skazał obu dyrekto- 
rów. W zwięzłych wywodach wyroku 
ustalił przewodniczący senatu radca na 
czelnego sądu ziemskiego Kerndi, że 0- 
skarżeni Kaczirek i Kokos są wpraw- 
dzie uwolnieni od zbrodni fałszowania 
bilansu, ponieważ sąd nie nabrał prze- 
konania o ich zamiarach wyrządzenia 
szkody, jakkolwiek objektywna strona 
zbrodni była. Z tego powodu sąd uwa- 
ża, że oskarżeni 
wyrządzili z niedbałością szkodę wie- 
rzycielom 

banku, przyjmowali wkłady ; dawali lek 
kómyślnie kredyt. Stan banku musiał 
być dyrektorom dobrze znany, bo w 
przeciwnym razie nie potrzebowąliby 
fałszować bilanst. 

Jakkołwiek wiedzieli o niewypłacal- 


ich czynności, bała się kch, urzędnicy |ności banku, nie ogłosili ani wyrówna- 


nia ani konkursu. Bankructwo banku 
było spowodowane  bezmierną nie- 
ostrożnością urzędników, kierujących i 
było w czasowej i trwałej zawisłości z 
bankructwem banku Bohemia. Defla- 
cja jeszcze pomogła do jego upadku. Z 
urzędników został skazany Franciszek 
Kubiczek jako, że dopuścił się przewi- 
nienia, prowadząc 

nieporządnie bankowe i rachunkowe 

księgi. 

Ustalono, że niedbałość oskarżonych 
naraziła bank na szkodę w wysokości 
150 miloinów koron czeskich. 

Oskarżeni muszą zapłacić koszta 
rozprawy sądowej, następnie zastępcę 
prawnego prywatnego uczestnika Mo- 
rawsko - śląskiego banku w likwidacji, 
co wynosi kwotę 50.648 k. cz. 

Dyrektor banku Edward Kaczirek zo 
stał skazany na 15 miesięcy więzienia, 
dyrektor Antoni Rokos na 13 miesięcy 
więzienia. 


Nikt i nic nas nie obchodzi!| Mrozy na Ukrainie, 


Pod takim warunkiem St. Zjednoczone zaszczycą Eu- 
ropę swoją obecnością w trybunale haskim. 


Nowy Jork, 25 stycznia. 

Rozprawy w senacie nad sprawą 
przystanienia Stanów Zjednoczonych do 
trybunału rozjiemczego w Hadze dopro- 
wadziły wczoraj do nowych wielkich u- 


stępstw na rzecz 


Według tych mstępstw Stany Zjedno 
czone będą mogły przystąpić do trybu- 
nału tylko w razie uwzględnienia nastę- 
pułących warimków: 

1) Ameryka w każdej chwili bez t- 
ootreenwanła ma rrawo wystąpić z try 
hum”: 

2) 
ka w żadnym razie nie nakłada na siebie 
żadnych obowiązków odnośnie do Ligi 
tarodów lub w traktatu; 

3) wszystkie posłedzenła | narady try 
bunała muszą być ławne | trybunał nie 


może wydawać żadnych tajnych orze- y 


czeń, ani też żadnych orzeczeń dotyczą 
cych Ameryki, o ile Ameryka sama tego 
nie zażąda; 


4) Ameryka ma takie sante prawa.| sj. 


jak wszystkie inne narody przy wybo- 
rze sędziów; 

3) udział Ameryki nie pociąga za so- 
ba dla niej konieczności jakiegokolwiek 


mieszania słę w wewnętrzne sprawy |as 


abcych państw Í 


6) fakt przystąpienia Ameryki nie mo sh 


Dziś premiera | 
Aleksander II 
z tajemnic Petropa- 
włowskiej twierdzy 
z < (onstantynowska16 Potężny dramat 


w 7 sktach, 


Ostatnie 2 dnil 


BAROLO LLOYD 


10 aktewy program g t 


Walka o brylant 


Sensac, awant, dra- 
mat w rolach gł, 


Richard Talmadge. 


że w niczem naruszyć zasad doktryny 
Monfoego. 

Pomimo włączenia tych sześciu punk 
tów do propozycji rządowej, opozycja w 
dalszym ciągu okazuje niezadowolenie i 
domaga się jeszcze dale, idących zastrze 
żeń. Dzień dzisiejszy uchodzi za decydu 


zumienia, należy liczyć sie z odłożeniem 
całej sprawy do lutego. 


| RED 


Dziś ostatni razi 


jący. W razie, gdyby nie doszło do niem 


przez swoje przystąpienie Amery D 


Nagroda I 
II 
[Il 


„GORĄCZKA ZŁOTA" 
z Charlie Chaplinem 


w roli głównej. 


0 godzinie 9.30 wieczór 


Konkurs artystycznego naśladownictwa 


polegający na imitowaniu ruchów, ubio- 
ru i ogólnego wyglądu 


CHARLIE CHAPLINA 


Jury składa się z przedstawicieli prasy, sfer 
artystycznych i dyrekcji 


Teatru „REDU TA“. 


Charków. — Na całej Ukralnie za- 
panowały w tych dniach silne mrozy. 
Ponieważ w czasie poprzedniego ocie- 
plenta śnieg na polach stopił się, są one 
dzi$ zupełnie odkryte, W wielu miej- 
scach pokrywa pola gruba warstwa lò- 
du. Dotąd nie można ustalić, jak dałece 
uszkodziły te zmiany atmosferyczne 
oziminę, zachodzi jednak niebezpieczeń 
stwo, że zmarznie ona. Podobne wiado 
mości nadchodzą ł z południowej Ukra- 
iny. 
ap m 


WZA BB. 
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Dziś ostatni raz! 


zł. 150. 
„ 100. 
» 50. 
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Amundsen 


będzie wykładał w Rosji. 


Petersburg. — Na wiosnę przyjedzie 
do SSSR znany podróżnik Roald Amund 
sen, który będzie miał w Petersburgu, 
Moskwie i Charkowie cdczyty o swej 
wyprawie na biegun północny. 


Na cześć wdowy 


po Leninie. 


Moskwa. — Wieś  Greko-Aleksan- 
drówka, w okręgu Mariupolskim, zosta 
ła nazwana na cześć żony Lenina, uro» 
dzonej Krupskiej, Krupskoje, 


Paszporty dla koni. 


Moskwa. — Jak donosi „Wieczerrna- 
ja Gazieta“, komisarjat rolnictwa pra- 
cuje nad projektem zaprowadzenia pasz 
portów dla wszystkich koni na terytor- 
jum Rosji sowieckiej. Inicjatywa wy- 
szła ze strony samych wieśniaków, by 
umożliwić sobie walkę z koniokradami. 
W paszportach końskich będą podane: 
wiek koni, opis, nazwisko właściciela 
it. p. 


Nowa książka Trockiego. 


Moskwa, 26 stycznia. 

W lutym r. b. ukaże się w Moskwie 
nowa książka Trockiego „Pokój w 
Brześciu Litewskim“. W książce tej 
Trocki zwraca się przeciw Zinowiewo- 
wi, udowadniając, że polityka jego pod 
czas zawarcia tego pokoju groziła wła- 
dzy sowieckiej upadkiem. NY kołach so 
wieckich sądzą, że ogłoszenie rewelacji 
Trockiego będzie sygnałem do ostatecz 
nego upadku Zinowiewa. 


Trudności finansowe rządu 
chińskiego. 
Londyn, 26 stycznia. 
wTimes* donosi z Pekinu, iż finanso 
we trudności rządu pekińskiego wzró- 
sły ogromnie. Urzędnicy czynią wysiłki 
aby przed nowym rokiem otrzymać 
przynaśmuiet część zaległych pensji. — 
owy ròk chiński jest największem 
świętem w Chinach i trwa cały tydzień 
Nauczyciele rządówych szkół w Pski- 
nie od dłuższego czasu otrzymują tytko 
20 proc. poborów, a inne warstwy urzė 
dnicze znajdują się w położeniu jeszcze 
£otszem. 


Odwołanie dyplomatów 
sowieckich, 


Bertin, 26 stycziita. 

„Rul“ donosi, že rada komisarzy lu 

dowych uchwaliła dokonać nowych 

zmian w składzie osobowym dypłomą- 

Sa |cji sowieckiej. Poseł sowiecki w Tokio, 

Kopp, oraz poseł w Rzymie, Kierżan- 
cew, otrzymają nowe stanowiska, 


Podatki na kuit religijnv. 


Moskwa. — Narodowy  komisarjat 
finansów zarządził w instrukcjach o pó- 
bieraniu podatków dochodowych, b 
wszyscy „słudzy kultów relig inych 
płacili 10 rubli rocznie jako podatek do 
chodowy. 
MSZTZY ZA ZZESRZZEE O ZR TOTO ZE S 


Kal IJ idill., 


Atalia inh- isi” 


jest już w drodze!... 


